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W  czasie  wojny  rosyjsko-ukraińskiej  wszystkie  artykuły  i
informacje  dotyczące  Rosji  i  Ukrainy  mogą  zawierać  treści
propagandowe korzystne dla którejś ze stron konfliktu.

Należy powiedzieć wprost – mamy do czynienia z programową
polityką rusofobii na terenie Polski i Ukrainy od wielu lat,
czego  konsekwencje  obserwować  możemy  w  formie  działań
militarnych Federacji Rosyjskiej na terenie – na szczęście i
póki co – tylko jednego ze wspomnianych krajów. Dyskryminacja
osób  rosyjskojęzycznych,  rugowanie  przejawów  jakiejkolwiek
formy rosyjskiej kultury na Ukrainie i w Polsce zaczyna sięgać
apogeum. Niestety, próżno oczekiwać po mediach głównego nurtu
wyjaśnienia przyczyn rosyjskich decyzji dotyczących operacji
wojskowej nad Dnieprem. Spieszę z pomocą.

Dyskryminacja za spasiba
Kłopoty  i  wręcz  programowa  dyskryminacja  osób
rosyjskojęzycznych,  które  stanowią  na  Ukrainie  większość
trwają  nieprzerwanie  od  wielu  lat,  lecz  ich  nasilenie
nastąpiło  po  wybuchu  tzw.  Euromajdanu.  Zamykanie  szkół  i
kursów rosyjskojęzycznych, wulgarne zachowanie nacjonalistów
ukraińskich wobec Ukraińców rosyjskojęzycznych (niekiedy nawet
w programach na żywo), zakaz używania języka rosyjskiego na
terenie kraju, wprowadzenie nowego przedmiotu rusofobia (sic!)
w szkołach ukraińskich, likwidacja kanonu lektur rosyjskich
autorów,  filmów  kinematografii  radzieckiej  i  rosyjskiej,
pobicia,  zastraszania  i  wiele  innych  objawów  jawnej
dyskryminacji  kultury  rosyjskiej  na  obszarze  Ukrainy  to
codzienność.  Ponadto  nieprzerwane  ostrzeliwanie  wschodnich
części Ukrainy, podczas których życie straciło około 20 000
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osób  i  kolejne  dziesiątki  tysięcy  utraciły  domy,  zdrowie,
dorobek życia. O tym nie chcą pamiętać ani informować media
głównego nurtu, zarówno w telewizji ukraińskiej, jak również
polskiej.

Każdorazowe  nazywanie  fake  newsami  wszelkich  doniesień  o
krzywdzeniu  ludności  Ługańska  i  Doniecka,  która  w  świetle
powyższych faktów trudno, aby nie traktowała wkroczenia wojsk
rosyjskich jako formy wyzwolenia spod wieloletniego ucisku.
Owe „fake newsy” istnieją, nie mają się dobrze i odważyły się
pokazać w niedawno nakręconym klipie opowiadającym o tragedii
rosyjskojęzycznych Ukraińców.

Ludność cywilna w regionach wschodniej Ukrainy, która jest
objęta  aktywną  ochroną  wspólnych  wojsk  ługańsko-doniecko-
rosyjskich, przez wiele lat była i niestety nadal jest ofiarą
ataków militarnych ich własnej ukraińskiej armii. Choć czują
się Ukraińcami, identyfikują się z kulturą ukraińską i pragną
być częścią narodu ukraińskiego, odmawia się im partycypacji w
życiu  społecznym  kraju  tylko  dlatego,  że  mówią  w  języku
rosyjskim.  Abstrahując  od  wyjątkowo  wstrętnej  wybiórczości
mediów  i  osób,  które  rozpaczają  nad  śmiercią  żołnierzy
ukraińskich w trwającej obecnie wojnie na obszarze Ukrainy, a
nie  uroniły  łzy  nad  życiem  cywilów  mordowanych  i
dyskryminowanych  okrutnie  za  mówienie  „spasiba”  zamiast
„dziekuju”. Problem jest, moim zdaniem, dowodem na to, iż na
Ukrainie  nigdy  nie  było  standardów  demokratycznych
przestrzeganych  w  praktyce.

Polska kalka ukraińskiej rusofobii
Czy bowiem w demokratycznym państwie prawa może istnieć zakaz
posługiwania  się  jakimś  językiem?  Czy  zamyka  się  szkoły
językowe, atakuje ludzi mówiących z innym akcentem i zrzuca
się na wybraną część narodu bomby? Czy państwo, gdzie korupcja
jest  wręcz  zjawiskiem  endemicznym  i  dotyka  niemal  każdego
aspektu  życia  powszedniego  można  nazywać  demokratycznym  i



zasługującym na wprowadzenie w struktury euroatlantyckie? Jak
można mówić w ogóle o jakiejkolwiek obronie demokratycznego
państwa, które od wielu lat stosuje czystki etno-kulturowe,
rasizm uznaje za zasadniczą linię polityki społecznej państwa?
Czy Polacy wiedzą, że osobom, zamieszkującym wschodnie części
Ukrainy nie wypłacano emerytur, rent, pomocy socjalnej, mimo,
że ściągano z nich podatki, zaniedbywano przestrzeń życiową
poprzez  niemodernizowanie  i  nieremontowanie,  np.
infrastruktury  miejskiej?

Tymczasem  w  Polsce  zapanowała  wciąż  rosnąca  atmosfera  nie
mniejszej rusofobii, co na Ukrainie. Dochodzi do pobić osób,
które  ośmieliły  się  odezwać  w  języku  rosyjskim  (np.
białoruskiego  piosenkarza),  atakuje  się  szkoły  języka
rosyjskiego,  likwiduje  się  kanon  literatury  i  sztuki
rosyjskiej, utrudnia się dostęp do niej, zaś temat Wołynia,
jak niegdyś Katynia stał się tematem zakazanym w dyskursie
publicznym, w debacie historycznej, akademickiej etc.

Owa sytuacja powinna przerażać nas, Polaków. Powinna przerażać
swoim  prymitywizmem,  wybiórczością,  tępotą  i  napawać
obrzydzeniem przez swój siermiężny charakter. Polska zamienia
się wraz z Ukrainą w jakiś radykalnie sfanatyzowany obszar,
wręcz oczekujący z utęsknieniem bezpośredniej konfrontacji z
Rosją.  Oby  nigdy  do  niej  naprawdę  nie  doszło,  a  rakiety
rosyjskie nie musiały interweniować w obronie autentycznie i
systemowo  dyskryminowanej  diaspory  rosyjskiej  i
rosyjskojęzycznej. Wówczas trudno będzie się temu dziwić.
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